
DZIECI I IŁODZIEZY.
a  p rz e jm u ją , s ię  ty lk o  f ra n k o w a n e

( C u l m ) ,

tfr 7 Ch e ł mno . dnia 13 Lutego 1869. Rok 1.

Rozm owa dzieci ze słoniem.
(D okończen ie .)

D z i e c i .  Ale  z a p e w n e  ci t rudno  s łoniu 
chodz ić ,  bo w y g l ą d a s z  bardzo  n iezgrabnie .

S ł o ń .  Tak  nie jest .  J a  tak szybk o b i e ­
g n ę ,  j a k  koń,  i nie  t rudno  mi dogon ić  c z ł o ­
w ie k a  lub ru ma ka .  Umiem się skrobać  na 
n a j w y ż s z e  gó ry .  A  czyśc ie  nie w i d z ia ły  
mnie  j e s z c z e  t a ń c z ą c e g o ?

D z i e c i .  Nie,  za tem pros imy,  za tańcz  t r o ­
chę .  ( S ł o ń  ta ń c z y ) .  A le ż  to śl icznie.  T y  
u w a ż a s z  na muzykę .

S ł o ń .  Muzykę  lubię bardzo  i d la tego  
ba rd zo  się c ie szę ,  j e że l i  mi mój dozor ca  co 
z a g r a  lub za śp iewa .

D z i e c i .  Na cóż tu s ięgasz  tw ą  t r ą b ą ?
S l o ń .  C h c ia łb y m ,  żeby śc ie  mi da ły  

w a s z  bukiet ,  gd yż  ja lubię bardzo  w o n n e  
kwia ty.

D z i e c i .  Masz,  masz  i opowiada j  dalej .
S ł o ń .  D aw n ie j  chodzi łem też na p o ­

lo w a n ie  i d o p o m a g a łe m  do ch w y ta n ia  mych 
dz ik ich ko legów.

Był em  też na wojnie.  Na  mym grzb iec ie  
d ź w ig a łe m  d r e w n ia n a  w i e ż ę ,  a w  niej zn a j ­
dowal i  się żo łn i e r ze .  Z a p r z ę g a n o  mnie też 
do p ługa ,  a o ra łem  za k i lkunas tu  w o ł ó w .  
R a z  mnie śl icznie u b rano  w  p ięk ne  kob ie rc e  
z dzw on kam i  a naok ół  z ę b ó w  p o z a w ie s z a n o  
p ie rśc i en ie ,  k tóre  pięknie b ł y s z c z a ły .  T o  mi 
się podobało.

D z i e c i .  O wderzymy chętnie  temu.
S ł o ń .  P r z e b y w a ł e m  już  r ó ż n e  koleje.  

Pr z e c h o d z i ł e m  częs to  ko lo  p e w n e g o  k r a w c a  
a ten mi da ł  z a w s z e  co do żarcia.  Ra z  
atoli ż g n ą ł  mnie  ig łą  w  trąbę.  Za  to s p r y ­

sk a łe m go  w odą .  B y w a ł o  też ,  że  się r o z ­
g n i e w a ł e m ,  jeże l i  mnie  r o zdr ażn io no .  P ę ­
dz iłem raz  pr zez  miasto j a k  sz a lo ny ,  gd yż  
po pr zedni o  mnie pobu dz ono  do g n ie w u .  
Na  d ro dze  widz i a ł em  m a łe  dziecko.  P o ­
c h w y c i w s z y  je  t rąbą ,  pos adz i łe m  na ł a w k ę ,  
aby  go  nie  rozdeptać .  Moi brac ia  nie ż a r ­
tują, j eże l i  w p a d n ą  w  w ś c i e k ło ś ć .  Je d e n  
s łoń  raz  s w o g o  do zo rcę  r zuc i ł  w  pow ie t rze .

D z i e c i .  O biada,  biada!
S ł o ń .  I n n y  z n o w u  z a b iw s z y  s w e g o  

p r z e w o d n ik a ,  po sadz i ł  sobie j e g o  syna  na 
g r z b i e t ,  n ie jako  za  s w e g o  do z o rc ę  go 
obierając .

D z i e c i .  T a k ,  t ak ,  nie ma co m ów ić ,  
j e s teśc ie  bardzo  m ądre  zw ie rz ę t a .  T e r a z  do 
w idzenia ,  k o c h a n y  s łon iu ,  bo t rz eba  ju ż  iść 
do domu.

Rzecz nie do uwierzenia.
Są czasem ludzie,  k tó rzy  się n a d z w y ­

cza jną o d zn acza j ą  c ie rp l iw ośc i ą .  Osw oją  
n ie raz  n a jd z ik sz e  z w ie rzę ta  a nadto  nauczą  
je w ie lk ie go  p o s ł u s z e ń s t w a  i sz tuk r o z m a ­
itych. W  takim r a z i e  nie rz ad k o  z w i e r z ę  
zaw st y d z ić  m oż e  c z ł o w i e k a  n ie je dn ego .

B y w a l i  ju ż  i t a cy ,  k t ó rz y  się o s w o j ę -
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niem naw et pchły zajmowali. Pomyślcie 
sobie, jakby  to być mogło, żeby tak małe 
zw ie rzą tko  osw oić! Jak  je  nauczyć, kiedy 
tak dzikie i ruchliw e a więcej jeszcze trw o­
ż l iw e?

A przecież Anglik pew ien tak umiał 
oswroić małe to zw ierzą tko , że dziwy z nićm 
pokazyw ał.  Zrobił umyślnie dla pchły w ó ­
zek złoty, który na jego skinienie ciągnęła. 
Działo się to przed czterdziestu laty.

Inny  Anglik w y rżn ą ł  z kości słoniowej 
malutką karetę ,  w  niej umieścił cztery osóbki, 
dwóch służących z tyłu , a na przodzie w y ­
robił sześć koni, które na siodle siedzący 
parobek  popędzał. W szystko  to razem  cią­
g n ę ła  pchła niewielka. Podziwiam  jej siłę 
i w ytrw ałość  i cierpliwość jej nauczyciela.

W  mieście Haminelin w idyw ano pchłę 
na łańcuszku, który miała do szyi przypięty. 
B yła  ona w łasnośc ią złotnika Mejera. Cze­
ladnik jego  karmił ją  raz w tygodniu. Gdy 
się najadła , pozw alała  mu się spokojnie 
k łaść  do w ięz ien ia  w  podługowalej szklan­
ce. Tu był umieszczony m ały  klocek z 
haczykiem , do którego łańcuszek małego 
więźnia przypinano.

Opowiadają, że pewien pan miał do te ­
go stopnia w yćw iczoną pchłę, że nietylko 
srebrną  armatkę na kółkach ciągnęła na 
życzenie, ale gdy z niej strzelano, najmniej­
szego nie okazyw ała  lęku.

Był także raz w  Krakowie W łoch  nie­
jaki Bertholetti, który ze sobą w oził  kilka 
pcheł w yćw iczonych . Miał umyślnie w tym 
celu zrobioną kolej żelazną z pojazdami. 
Kiedy w  nich jako podróżnych poumieszczał 
czarne zw ierzą tka , kazał aby je  inne po 
kolei ciągnęły. Nie było  przykładu uporu. 
Następnie bra ł je  na swoje dłonie, karmił 
przy  wszystkich zgromadzonych i pokazy­
w a ł,  że na jego  życzenie nie będą skakały, 
ale wolno chodziły. I rzeczyw iśc ie  lak się 
stało.

Z tego co wam tu opowiadam, kochane 
dziatki, nie wynika w cale , żebyście się 
oswajaniem podobnych zw ierzątek  za jm o­
w a ły ,  bo to jest rzeczą n iepotrzebną, ale 

•ućzcie się od tych, którzy je  oswajali,  c ier­

pliwości i w ytrw ałości,  które w  innej mie­
rze użyte, bardzo piękno mogą przynieść 
owoce. Bądźcie cierpliwemi i w ytrw ałem i 
a w iele zdzia łać możecie! Dajcie się po­
skramiać i pow odow ać, ulegajcie chętnie, 
s łuchajcie rad i przestróg a możecie się 
kiedyś stać chlubą w aszych  nauczycieli i 
rodziców, pociechą w aszego  kraju!

J ó ze f  Chmielewski.

<Kiiiazdo Trzcinniaka.
N iek tó re  ptaki buduję  nadzw ycza j  sz tuczne  

gniazda . Do takich na leży  i nasz trzc inn iak , tak 
zw any, że  najczęśc ie j  m iędzy trzciną nad w odam i 
p rzebyw a i tam że  sw e gn iazdko  buduje .  N ajczę­
ściej zaw iesza  to g n iazdo  do kilku trzc in  lub in ­
nych  roślin , łącząc  je z sobą, ja k  to z a łą cz o n y  
o b raze k  pokazuje .

Trzc inn iak  je s t  u nas w  bagnis tych i w odnych  
okolicach ptakiem dość .pow szechnym . Śpiew je g o  
dość  piękny i rz ew n y .  Ż ywi się o w adam i,  i ty lko 
w niedostatku  tychże  jada jag o d y .  Je s t  r d z a w o -  
b ru n a tn eg o  koloru.

Złośnik poprawiony.
Xawsze bądźc ie ,  dz ia teczki ,  p e łn e  łagodności ,
Broń Boże g n iew u!  broń Boże złości!
Miłość w a s z e  se rduszka  niecb napełn ia  m ałe ,
Bądźcie g rzeczn e ,  u p rze jm e  i wyrozumiałe .
Był  ch łopczyk ,  lecz z nazw iska  wam go n i e  wymienię, 

Bo się za niego rumienię.
Niby rozsądny, dowcipny, nadobny :
Ale ze złości  do osy podobny;
Osą go też nazywali .

Choć go czasem kto pochwali,
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G/os  się  o d z y w a  z kąc ika:
Nie  ch w a lc ie  tego  z ło śn ik a !

I w  samej r ze czy ,  nie b y ło  co  chw al ić ,
K ażd y  przych odz ił  na n ie go  s ię  żalić ,
Każdy  g o  un ik a ł  jak o s tu ,  p o k r z y w y ;

B y ł  n ieszczęś l iw y ,  
liaz  m yśl i  sob ie :
Co j a  biedny zrob ię?

Nie  m ieć  przyjac ió ł ,  ź le  ż y ć  na ś w i e c i e ;
Jednak to m ożna  p op raw ić  się  przec ie .

Ja takim z ły m  nie  b ę d ę ;  g d y  mnie g n ie w  napadnie.  
P o m y ś lę  s o b ie :  z ły m  byd ż  nie ładnie .

Z ły c h  z a z w y c z a j  n ienaw idzą ,
Z e  z ło ś n ik ó w  w s z y s c y  szydzą.

Gdy tak b ęd ę  m yś la ł  sobie ,
Na dobrego się  przerobię.
Kto c h c e ,  ła t w o  w sz y s tk o  m oże ,
W  dobrych chęciach B ó g  p o m o ż e .
1 nasz  c h ło p c z y k  s ię  popraw ił ,
R odzicom  p o c ie c h ę  sprawił;
W dobrom id z ie  coraz dale;,
D z iśb yśc ie  g o  nie  poznali .

Róża i Dzieci.
(P o w ia s t k a . )

W pięknym ogrodzie, o miłym chłodzie, 
Troje bawiło się dziatek;

Kwiaty w około rwały wesoło,
Bo było kwiatów dostatek.

Bawiły zgodnie, cicho, łagodnie,
Sporów nie było przyczyny, —

Aż gdy  na boku powabeą oku 
Różę dostrzegły dzieciny.

Pobiegły społem, —  obeszły kołem, 
Jedna jes t tylko rozwita;

Dla kogo b ę d z ie ? . . .  kto ją p os iędz ie? . . .
Już zawiść w oczach wyryta.

Bo każde pragnie, gałązkę nagnie,
Różę pochyla ku sobie, —

A drugie bronią, —  sięgając po nią;
„Nie tobie, — krzyczą —  nie to b ie ! . . “  

Z przyjemnej zgody nuż korowody,
Nuż gniew i upór zacięty,

Nikt nie ustąpi, lecz drugim skąpi,
Każdy przy swojem zawzięty.

Biją się dzieci, a róża świeci 
Oblana rosy kroplami,

Jakby żal czuła, że radość struła,
I ztąd zalała się łzami.

Biją się dzieci, —  raz, drugi,  trzeci, 
Każde sięgało daremnie,

Ręce skrwawiły, lecz się cieszyły,
Ze swojej szkody wzajemnie.

Sięgają znowu, skutek połowu 
Innym się już  być wydaje,

Każde chwyciło, każdemu miło,
Ze co żądało dostaje.

Nadzieja zwodna —  rzesza niezgodna 
Gdy wszystkie natęża siły, —

Każde szarpało, każde urwało,
I biedną różę zniszczyły.

Ręce zbroczone, serca zrażone,
To im się w zysku dostało,

Radość wionęła, — jedność zginęła, 
Każde osobno płakało.

Tak bywa w świecie, gdy jedno kwiecie, 
Zerwać zażąda zbyt wielu, —

Nikt nie zagarnie, zniszczą go marnie,
I wszyscy uchybią c e lu . . .

Kar. Wojnarowska.

JARMARK.
Kom.ed.ya w jed n y m  akcie

dla dziewcząt.
Osoby.

P a n i Kwiecińska, bogata wdowa.
P a n i Majewska, wdowa.
A nna .
Barbara.
Elżbieta.
M ałgorzata.
M ary a.
Stanisław a.
W anda.
D ziewczyny od 8 — 12 lat.

Teatr przedstawia pokój Pani Majewskiej,  nie 
bardzo wspaniały, ale porządny i wygodny.

SCENA PIERWSZA
P a n i Majewska  (siedzi p rzy  Stoliku w okula­

rach  p racu jąc  pilnie. N a ulicy s ły ch ać  katrynkę z po ­
czą tku  z daleka, po chwilce bliżej.)

Oto znak, źe dziś jarm arki (z e g a rb ije  dziesiątą  
godzinę) Ju^ dziesiąta 1

Pani Kwiecińska wkrótce przybędzie, (ktoś p u ­
ka  do drzwi.) 1 roszę !

P . Kwiecińska (w ubiorze podróżnym .)
Dzień dobry! Pani zdrowa?
P . Majewska (w sta je  i zdejm uje okulary.)
Upadam do nóg! Pani rychło wybrałaś się w 

drogę. Kwiatkowo dwie mile ztąd od leg łe ,  a Pani 
na minutą stanęłaś. Ta punktualność przewyższa 
wszelkie wyobrażenie!
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P . Kwiecińska.
Jestem przekonaną, że Pani moje rozkazy 

także punktualnie i sumiennie wykonałaś.
P .  Majewska.

Starałam się, ile możności. Pani chcesz ubogą, 
pojętną i poczciwą dziewczynę za córkę przyjąć. 
To rzecz piękna, chwalebna i stokrotnie j ą  Bóg 
Pani wynagrodzi. Pani sobie życzyłaś, abym je j z 
ubogich dziewcząt najporządniejsze wybrała. Ja 
zaś, nie chcąc ani dzieciom, ani rodzicom krzywdy 
czynić, postanowiłam przedstawić Pani 7 dziewcząt, 
które znam jako najporządniejsze i zostawić w y­
bór Pani samej. Są to dzieci ubogich rodziców, 
których Pani już  tylekroć razy hojnie darami ob­
sypałaś.

P . Kwiecińska ("wyjmując pugilares.,)
Pani przysłałaś mi spis dzieci tych, w którym 

mi opisujesz ich zdolności, pilność i postęp w na­
ukach. Wszystko to bardzo dobrze. Byłam sama 
przytomną popisowi publicznemu; tak nauczycielki 
jako i uczennice wypełniają swe powinności. 
Dzieci się czegoś nauczyły, jestem z nich zado- 
wolniona. Atoli wiedza sama nie wystarcza, chcę 
się zatem przekonać,  czy podług udzielanej im 
nauki umieją zastosować swe życie. Chcę poznać, 
jaki ich jest sposób myślenia, jakie uczucia, po­
znać, do czego największą okazują skłonność, bo 
to ich usposobienie jest rzeczą w a ż n ą , od niego 
zależy c r ł t  przyszłość.

P .  Majewska.
Ale jakże się p rzekonać.fczy serce ich do­

bre, lub z łe?  W szak to bardzo trudno. —  Cho­
ciaż bowiem żadnego dzieciom występku zarzucić 
nie mogę, to waham się zaręczać, że są dobre; 
bo może wystrzegają się złego, a czynią dobrze 
tylko dla oka, dla pozoru ,  a pozór często łudzi.

P .  Kwiecińska.
A pomimo to m yś lę , że się o tern przeko­

namy. Gdy przejeżdżałam koło kramików, poro­
zstawianych w ry n k u ,  przyszło mi na myśl,  że 
—  — —  ale o tern później powiem. Najprzód 
bądź Pani łaskawa przedstawić dzieci.

P .  Ma\ewska.
Są w pokoju mej córki,  Rozalia natychmiast 

je  przyprowadzi. (Dzwoni) Proszę, siadaj Pani. 
(o d b iera  p ła szc zy k  od P . K w iecińskiej.)

SCENA DRUGA.
Rozalia.

Ah! WPani już  przybyłaś? Czekałam, rychło 
powoź Pani zajedzie ; bo jakże mogłam myśleć, że 
Pani pieszo p rzy jdz iesz!

P .  Kwiecińska.
Dzień dobry! kochana Rozio. Proszę p rzy­

prowadź dzieci.
Rozalia.

Na usługi WPani (k łan ia  się i odchodzi.)

P .  Kwiecińska.
Jestem ciekawa je  zobaczyć.

P .  Majewska.
A ja także widzieć, które z nich będzie szczę­

śliwo nazywać Pani na przyszłość swą matką.
Rozalia  (w prow adza 7 dziew cząt, k tó re  przy 

drzw iach rzędem  sto ją. Je d n a  z nich podaje  P an i K w ie­
cińskiej w ieniec; w szystkie śp iew ają .)

Za tak wielkie, hojne dary,
Które nam dajesz bez miary,
Cóż Ci w zamian przyniesiemy,
Czemże Ci się wywdzięczymy?
Ach, racz przyjąć, co Ci szczerze 
Składamy dzisiaj w ofierze:
Ten tu wianek, com go wiły,
Prosimy, by Ci był miły.
A Ten, co panuje w niebie,
Niech łaskawie spojrzy na Ciebie,
Da Ci zdrowie, długie lata 
I wszelkie dobroci świata.
Gdy Twe ciało legnie w grobie,
Oby dusza o tej dobie 
W  prost do nieba się dostała 
I tam wiecznie królowała. (C. d. n.)

Ł a m i g ł ó w k i ,  p o d a n e  w  4  nr.  r o z w i ą z a ł a  d o b rz e  
ty lk o  l.tidwika C zarnecka  z G o g o l e w a  po d  M iejską 
G ó rk ą .  Po t r z y  z ag a d k i  r o z w ią z a l i :  H e le n a  N o w ic k a  z Ko 
ł a c z k o w a  pod  I J o rz y k o w e m .  A n ton i  W n ę t k o w s k i  z Ś w i ą t ­
k o w a  p. J a n o w i e c ,  B oś  Holi' z po d  Śm ig la  i W .  R ad o m sk i  
z S k w i r a w  p o d  W y g o d ą .  N a jp iękn ie jszy  lis t n a p i s a ła  H e ­
le na  N o w ic k a ,  d la te g o  b ę d z i e  późnie j  w y d r u k o w a n y  w  P r z y ­
j a c ie lu  Dziec i  i i l ł o d z .  N a g r o d y  o d e b r a l i :  L u d w ik a  C z a r ­
n eck a ,  H e lena  N o w ic k a  i Ant . W n ę t k o w s k i  (o s ta tn i  o d b i e ­
r z e  D z ie je  Nar.  Po l.  po  w y jśc iu ) .  Ktoś te ż  n a d e s ł a ł  r o z ­
w ią z a n i e  z R o g o źn a ,  a n a g r o d ę  k a z a ł  sob ie  p o s ł a ć  p od  
ad r .  X.  Y. Z.  O tóż  n iech  w i e  i w s z y s c y  inni, ż e  b e z i m i e n ­
n y c h  l i s tó w  si£ nic  u w z g lę d n i a .

Zagadki.
G ł o w ę  mi uc ię to ,
1 j ę z y k  w y j ę t o :
A  g d y  p ić  mi dano ,
B ie g ać  mi k azan o ,
J a  te ż  b iegam ,  n ie m a  rady ,
A w s z ę d z ie  z o s ta w ia m  ś lady.
Ś la d y  p ię k n e ,  m ąd re ,  w a żn e ,
( idyś  j e s t  p i ln e  i u w a ż n e ,
Lecz je ź l i  j e s t  n y g u s  z c iebie ,
Ś la d y  j a k  g d y  ku ra  g rz e b ie  
Co ja  z n a c z ę ?  n a d e r  sn ad n ie  
.Mądre d z i e c k a  mnie  o d g ad n ie .

P i e r w s z e  w o d a  g o rą c a ,  d r n g ie m  p a n ó w  w o ż ę ,
A w s z y s tk o  co  z n a c z y ?  o co  ch ce s z  s ię  ł o ż ę ,
Z e  k a ż d e  d z i e w c z ę  ł a t w o  m nie  odg a d n ie ,
Bo mnie  na  g ł o w i e  c o d z i e ń  sp la ta  s k ład n ie .

Zadanie. za k tórego najlepsze rozw iązan ie  nagroda.
Kto z c z y t e ln ik ó w  u ł o ż y  n a j l e p s z ą  ł a m i g ł ó w k ę  ( z a g a ­

dk ę  lub  z g ł o s k ó w k ę  czy l i  s z a r a d ę j  ile  m ożnośc i  w ie r s z e m ,  
ten  o d b ie r z e  f ranco  „ P ie ś ń  o Z iem i  N a sz e j11 p rz e z  W. Pola .  
L i s ty  p rz y jm u ją  się  do  28  Lutego  rb .

R e d a k t o r  i n a k ł a d c a  J ó z e f  C hociszew ski w  C h e łm n ie . D r u k  Ignacego  D an ie lew sk ieg o  w  C h e łm n ie .


